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k tórym króluje  Częs tochowska I ku nieuka,  
o twarcie  powiedzieć':: „Hroszą u le  o b r a ż a ć ś w i ę ­
tości  moich p rzekonań ,  \ iary ()jcó\\w| k tórej  
spadkob ier czynią  j e s t em 11. — Nies t e ty  za mia s t  
sprzeciwu i s t anowczego „nie po zw a lam 11, 
uśmiech czy podoimy g ry m as  tchórz l iwej czy 
bezmyślnej l o k  r a m -,, poj awia  ,się ua  naszyci) 
ustach.

Nie dość mi dzisiejsze czasy wychów ae 
własne pociechy ; miłoś- macierzyńska,eto u cz u ­
cie najsi lnie jsze,  ten d iam en t  'na jsz lachetnie j ­
szy musi dziś objąć szersze kręgi.  —  J ak ż e  
często s łużąca jest  dla nas  w>«,\stkim, ale nie 
cz łowiekiem,  ©o i'olnmy, by te dziewczęta  z a ­
poznały  się ze swymi obowiązkiem? Gdzież -sńą 
więc u ta j a  misze, macierzyńskie  uczucie? Ozy 
spieszymy,  1-y osuszyć łzę ,xerdeezn% wyciśnię- 
•tą .Czasem nieznanym,  t r u d n y m  -obowiązkiem? 
( ’z.v nmieniy  podejść do te j  p ierwotne j  często 
duszy metod;) macierzy ńskiej  dobroci?  Ozy 
p ann y pokojowe, ku ch a rk i  i te od k u r  s łuchają  
W  niedzielą Mszy św.? a spowiedź?.. .

So-da liska mi jesteśmy,  u r a b i a m y  siebie na 
W/.ór J e z u s a  i Marii ,  a czemuż kry jemy Go 
s łowem i czynem przed tymi,  co oddają, nam  
swą  służbę i p racą?  Nie bronię l en i s tw a i opie­
szałości,  ale i w s t anowczym w y m ag a n iu  miej ­
my człowieka z duszą  n ieśmier te lną  przed 
okiem. S a m a  pens ja  to nie wszystko.  D obre  
słowo, pociecha w niedoli ,  jakiś  d robny  gości ­
niec p r z y  wielkim święcie, oto *co krezy „górę 
z d o l in ą11.

W tym ]•;)( liunkii sumienia-  weźmy pod 
uwagę d r u g ą  kategor ię  —  lo fo rnale  i dniówki .  
Czy w s tosunku do nici) opieka nasza nie k o ń ­
czy się na zaspokojeniu  ich potrzeb us tawa 
obję tych? czy pozbawiani  z naszej s t ro n y  opie­
ki moralne j ,  nie zna jd u ją  chętnych opiekunów? 
w osobach wrogich Kościołowi ag i t a to ró w !

Kilka,'set met rów od dworskich  zabu do wań  
rozciąga się cicha,  a z dniem każdym groźnie j ­
sza czerw .anią w i(*ś. Gzy interesujemy'  się ży 
ciem wsi i gminy w sp ó łp ra cu jemy z n ią?  Czy

sumien ie  nie wyrzuca  n a m  opuszczeń lab za 
niedbal i  w 'tej dziedzinie? Ozy dość cząstoflspie- 
szymy z pomocą,  czy s t a ra m i  Bią o wyjaśn iani e  
n ieporozumień,  czy nie z ap o m in am y  o drobnych 
przy-sługach, czy jes teśmy zawsze tam,  gdzie 
być powinn iśmy?  Ty k; win  może byk z -obojęt­
nego serca,  wy go dn ic tw a ,  lekkomyślności ,  za 
n wnikania., nie,sumienności,  nieuwagi ,  -obawą' 
n a r a ż a n ia  się!

Głos Stol icy  Hi-otrowmj, wołanie  czułego 
■sumienia sp rawi ły ,  że w«5zł,vśmy odwa żn ie  ‘do 
katol ickich  organizacj i .  Kie obca n a m  praca 
w Ka to l i ck ich  -.stowarzyszeniach kobiet ,  ro-zu- 

■fniiemy- pot rzebę Karol ick icb  Stow.  Młodzieży,  
wspomagamy Misje,  krzewdm.y Kóżaniec,  p a ­
m ię tam y  o Car i t as .  — Nad jed nym jeszcze 
pom yś lmy chwilkę,  -czy -znamy Mohrze l iwan- 
gelię? Gzy dzia łamy  w d u chu  zgody? z d u s zp a ­
s ter zam i?  Może są jakieś  luki,  czy n iezna jo ­
mości '-zas-ad, k tó re  brużdżą  w owocnymi w y­
s iłki® Z b a d a j m y  teren  naszych prac.

Jeś l i  są zgrzyly ,  szukać nam,  co rychlej  
w ypa da przyczyny  1 yi 1) zadraśnięć ,  by p rz y ­
padkiem zamiast,  większej cli wały-- Hożej nie 
Jjyło rozbicia.  Nasze  Sodal ieyjne  -zebrania 
w inny  być tymi -ogniskiem, -przy Którymi zag K g [  
wać się bąd / iemr -szukając najlepszy-di dróg,  
najszczęś liwszych podejść do dusz zliałamuoo- 
nyeli,  a czasem .tak zbolały i ii...

Dziś  n am  być trzelia widzia lnymi  an io ła ­
mi  St różami ,  an io łam i  pokoju ,  k tóre  skrzyalła- 
mi  ofiarnej  p r a c y  -zasłonią Kościół ,  Ojczyznę 
i w łasny  dacii od l iuraganów i przewrotów,  
o -sile i jiotwduStOści rosyjskich ,  h iszpańskich,  
meksykańskich,  czy japońsko-ehiński rh .  Niech 
o nas  h is tor ia  nigdy nie powie,  żeśmy grzeszyły 
opuszczeniem,  -zamilczeniem, -zaniedbaniem. 
Twórzmy świet laną .  Hożą przyszłość,  metodą 
miłości  ifjblizniegiSfr <-ierpliv-ośri i poświęcenia 
dla -świętej Sprawy.

J  f.  1.
( z  />'o<l<i l i<-j i  O l k u s k o  ł o c h o w s k i e j )

Sprawozdanie z rekolekcyj urządzonych w Czarnocinie 
przez Sodalicję i Ziemianki.

Z a jm u jąc  sic Oddz ia łam i  K. S M. Ż., 
pragnęłyśmy ba rdzo 111 zadzie dla ni’ah reko­
lekcjo zamknięte.  Hraca dla młodzieży,  w k tó ­
rej d u /o  jest  i -zewmątrznośei: popisów,  p rz ed ­
s taw ień  i t. ]>., ninsi  być pogłębiona dlaaśtwm-' 
i-zenia 1 rp u  apostołki .  szeiząeej  Króle,  atwO 
( dn-ystusowe w ..w ojej duszy i w swoim ś rodo­
wisku,  do czego dąży Ak-Cja Ka to l i cka .  N ie­
s t e ty  zawsze u d a r em n ia ł  urządzenie  rekołekcyj 
b ra k  s tosownego lokalu.  Dopiero  t a  sp ra w a  
s ta ła  się ak tual n ie j szą  po ku pieniu  m a j ą t k u

Gzarnocin  od żyda jirzez p? dr  J a n a  Śląskiego. 
Duży dwór,  przeważnie  pus ty ,  da je  możność 
dojścia, do up ra gn ionego  celu, zwiaszeza/^że 
właściciele o f i a r u ją  5 dużych sal  n a  czas reko­
lekcyj,  a  w pa ra f i i  manny proboszcza księdza 
dr.  Maj- l i ra ,  znanego rekolek'-joiii-stę, p r a g n ą ­
cego na rówmi z nam i  tych rekolekcyj.

N a  *01)1-01011 wspólnym Sodal iej i  i Zie­
mi autek p m a w ia m y  sp ra w ę  rekolekcyj ,  pan ie  
Z iemiank i  obiecu ją  pomoc &y postac i  ]irowiali­
tów nasza  P rezy d en tk a  pomoc z kasy sodal i


